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stolę v  dldu dzisiejszym (9 b. iii.) ,  przypada uroczy- 
sie M aryi Panny Łaskawej (G ratiosae). W cza­
ty *?°»'owego pow ietrza we W łoszech (r. 1400)), 
a n *̂ Scię F avenzy ob jaw iła się m atrou ie Joannie 
•azy8 M atka Boska, przyrzek łszy  ustanie za-
Zem u  ^dł% d, °b ia z  w tern m ieście nazw ano obra- 
Hlitw ła sk a w e j. Papież E ugenjusz IV mo-
res do Niej ponadaw ał odpustam i, a Ja n  de Tor- 
do w UUcjuSi!’ k°pjg tego obrazu przyw iózł z W łoch 
(Iowo zaw y’ Sdzie przy  ulicy Ś -to Jańsk iej zbu- 

wa>io kościół.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Gubernjalna Opiekuńcza Zakładów D o­

broczynnych.
bich .Czas*e kw esty w ielkotygodniow ej, w kościo­
ły  tlJtejszych, niżej wymienione dam y zebrały  

2Pital S -tej Trójcy następu jące ofiary: 
kościele ks. F ranciszkanów : p. K ruszyńska

kefn Z dvva dn0  r ś - d9 k. 51% ; w kościele ks. 
kow,t,aiatbw: p. M rozow ska rs. 33 k. 84, i p. Jan - 
rvot rs - ^0; w kościele Ś-go Józefa: p. Ko- 
-  a rs. 20  k. 5, i p. Jez ie rsk a  rs. 19 k. 2 7 % ;

' m i n  1__  T 5   1 f  T  .  .
k, Qościele ks. B ernardynów : p. Jakow icka r s /* 7  
stora ’n  P -.F a jew ska  rs. 16. N ad to , przez p. pa- 
24  1 “ enni zebrano  w kościele Ew angelickim  rs. 

48. — Wogóle prze to  zebrano rs. 221 k. 14
c h l a j ą c  o tem  do powszechnej wiadomości, R a ­
nków*1 )ernJa ina O piekuńcza uw aża za przyjem ny 
w j3 z®k  wyżej wspomniouym osobom złożyć 

“ em u biednych publiczne podziękowanie.
.P rzedstaw ien ie te a tra ln e  przez am atorów  na 

iiowe^ 1011' 6 . ^ 0 ^ 0 ^ 1 M ikołaja odbędzie się s ta ­
r y m ’ w niedzielę, w miejscowym teatrze ; w przeci- 
p. Q l,.^aś razie, gdyby zakupione dekoracje przez 

‘nskiego przed wyż w skazanym  czasem  nie
tein d i ,  Przedstaw ienie to dane będzie w sali ho- 

1 niskiego.

Ha n  z  i s l a n d j i ,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

W i k t o r a  h u « o ;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(Ciąg piętnasty)

XIV.
 B ernard biegnie po nad brzegiem

Arlancy. Podobny jes t do lwa wy­
chodzącego do myśliwych z jaskini i 
zdecydowanego zwyciężyć aibo zgi- 
n§ć.— Poszedł hiszpan dzielny i śm ia­
ły .— Szybkim krokiem, z wielką lanca 
w ręku, w której pokłada cała swa 
nadzieję, Bernard dąży brzegami A r­
ian cy.

R om ans hiszpański.

W ielka się należy wdzięczność dozorowi 
cm en tarza katolickiego, a głownie p. K iudlerow i, za 
zm ianę służby cm entarnej. S ku tk i tej zm iany są 
już  widoczne, bo grzeczność dla publiczności, u trz y ­
m ywanie na cm en tarzu  porządku  i staranność; sło ­
wem, ważne przym ioty, niezbyt zachowywane przez 
poprzedników  dzisiejszych grobowych, zalecają tych 
ostatn ich . P racy szczerze w ypełnianej, jak iego  nie- 
bądź je s t ona rodza ju , należy się zawsze pochwa 
ła  i uznanie.

— W m iasteczku  P raszce jow . W ieluńskim, 
upadkiem  grożący parafja lny  kościół, zo s ta ł roze- 
b iany , a natom iast za staran iem  jks. Sobolew skie­
go proboszczu i zacnych p ara ljan , budowa nowej 
św iątyui zosta ła  rozpoczętą.

— Od tygodnia zdarzy ło  się podobno u nas już  
k ilka wypadków mocnego zachorow ania na chole- 
rynę i to  osób z klassy zam ożnej.

1 u nas są niezw ykłe zim na, w nocy p rzy ­
m rozki ze szronem , a ku wieczorowi bywa m gła 
jak  w jesieni.

S m utua to dola wypowiadać n ieraz ludziom 
praw dę, narażać się na ich niechęć zw łaszcza 
w m ałern m iasteczku. (Jóż je d n ak  począć?; trz e ­
ba się na to w ystawiać, aoy odpow iedzieć godnie 
zadaniu  swojemu. Obowiązek takiego, wypowia­
dania prawdy, je s t  św iętą powinnością każdego 
pism a, a zw łaszcza przeznaczonego dla rzeczy 
miejscowych. Niecu się więc gn iew ają ludzie— my 
przecież wypowiedzieć swoje musimy, z zasady 
jak iej się trzym am y: aby nie narzuca jąc  w ni- 
czern i nikom u zdan ia  swojego, głosić myśli, k tó ­
re na coś ku dobru  ogólnem u przydać się mogą; 
aby oddaw ać cześc zasłudze, cnocie, nauce i innym  
przym iotom , jak ie  ludzie mieć mogą; lecz wzajem, 
nie być kadzielnicą i wonnego dym u pochlebstwa 
m e rozwiewać z trybu larza . Te p rzy ję te  zasady, 
zniew alają nas zapy tać się: dla czego rozpoczęta 
re s ta u rac ja  kościo ła S-go M ikołaja tak  u derza ją­
co s tan ę ła , że nie widać, iżby na jo tę  naw et po­
suwano takow ą? N adeszła najp iękniejsza do prac 
restau racy jnych  pora, kościół zaw alony je s t  g ru ­

zem, chór zdjęty, posadzka w yrw ana, o łta rze  ro ­
zebrane, organy  usun ięte  -  a nie widać, ani nie 
słychac o żadnem  usiłow aniu kontynuacji prac 
rozpoczętych. Jeśli sk ładk i nie są wnoszone, ma 
przecież na to kom itet restau racy jny  legalne ś ro d ­
ki; jeśli rzem ieślnicy są opieszali, i na to  są środ ­
ki. Ozemu więc zawdzięczać i przypisać przerw ę 
W ważnem dziele?, nie wiemy zapraw dę.

pizy szły  czw artek , o sta tn ia  kw adra k się ­
życa. v

— Projek tow any na cel dobroczynny koncert 
p. Lotto nie dojdzie do skutku.

-  P ro jek t godny pochwały, ja k i rzuc ił p. S te- 
Liuski w naszem  piśm ie o wystawie wyrobów uczniów 
rzem ieślniczych, nie wchodzi jakoś w w ykona­
nie. O bojętność na w szystko i sobkostwo zam o­
żniejszych m ajstrów , nie wcielą w życie zapew ne 
nigdy tak  tego pom ysłu, ja k  i innych, gdzieindziej 
dawno znanych. R zem ieślnik nasz, mimo wielu 
dobiych przymiotów, nie garnie się do pozyskania 
w społeczności szacunku ja k i się powołaniu jego 
należy, a  k tó ry  to  szacunek tak im  blaskiem  i do- 
bi o by tem  otacza francuzkiego, niem ieckiego i an ­
gielskiego profesjonistę. Możnaż się dziwić b ie­
dzie lub nędzy, pew nem u pom iatan iu  i nieuctw u 
większej części naszych rzem ieślników , kiedy z a ­
możniejsi ludzie tego stanu , n ie troszczą się o uboż­
szych, exploatu jąc ich pracę. Ich  to zatem  wina,
1 w ielka wina obojętności ta k  na los uboższej b ra ­
ci, ja k  1 na postęp m oralny i naukow y, od k tó ­
rego alezy m etylko dobrobyt profesjonistów , ale 
naw et przem ysł i bogactwo krajow e. S tow arzy ­
szenia pomocy wzajem nej, wystawy rzem ieślniczych 
wyrobow, tow arzystw a w sparcia podupadłych i n ie ­
szczęśliwych profesjonistów , szkó łk i i b ib ljo teki 
dla izem ieśiników , sk łady  i m agazyny wyrobów 
pizyjm ow anych w zastaw  lub kupow anych od b ie­
dniejszych i t. p. insty tucje, znane gdzieindziej od- 
daw na 1 wydające nieocenione dobrodziejstw a , 
w naszym  Kaliszu są jeszcze u top ją , o k tó re j ża­
den z pp. m ajstrów  n iepotrudził się naw et zam a­
rzyć.

1 ^jStłnok 1 . 1   mu
K  Bon zak3 tkach swego biednego przew odni- 
J*11 tv lk l8 T a SPia" udry. D ługo go w o ła ł ale 
Hska ‘ y°. odpow iadało echo rozbijające się o zwa- 
Pojete Zdziwiony, choć nie p rzestraszony  tem  nie- 

n zniknięciem , przypisyw ał je  jak iem u  p a ­

nicznem u strachow i bojaźliwego dozorcy, a  wy­
rzuca jąc  sobie z szlachetnością, że go op'uścił na 
chwilę, postanow ił przepędzić 110c na skale Oel- 
moe, aby mu dać czas do powrotu. P rze jad łszy  
nieco i okrywszy się p łaszczem , położył się obok 
gasnącego ogniska, a ucałowaw szy prom ień w ło­
sów E theli, w krótce zasnął; można bowiem spać 
z rozdrażn iouem  sercem , jeśli tylko sum ienie jest 
spokojne.

O wschodzie słońca był już na nogach, ale po 
Spiagudrym  znalazł tylko tłom oczek i p łaszcz po­
zosta ły  w wieży, co zdaw ało się być skazów ką 
jego szybkiej ucieczki. Wówczas straciw szy n a ­
dzieję zobaczenia go, przynajm niej na skale” Oel- 
moe, postanow ił wyruszyć bez niego, naza ju trz  
bowiem trzeb a  było dojść do W alderhoga, aby 
tam  zastać  H ana z Islandji.
 ̂ Na początku niniejszego opowiadania wspomnie­

liśmy już, że O rdeuer od dziecka przyzwyczajony 
b y ł do trudów  życia wędrownego i aw an tu rn icze­
go. Przebyw szy k ilkakro tn ie  północną część Nor- 
wegji, nie po trzebow ał już przew odnika od czasu 
ja k  w iedział gdzie można znaleść bandytę. Skie­
row ał więc w stronę północno-zachodnią swoją sa­
m otną wędrów kę, w k tó rej nie było już  B enignu- 
sa Spiagudrego, żeby mu praw ił ile kw arcu albo 
spatu  zaw ierało  w sobie każde wzgórze, jak ie  po­
danie przyw iązane było do każdej ru d e ry , a 
wreszcie, czy ta , lub owa rozpadlina pochodziła od 
wylewu potoku, czy też od dawnego w ulkaniczne­
go wybuchu.

S zedł dzień cały przez góry, łączące się z g łó­
wnym łańcuchem  jak i przechodzi w zdłuż całej 
Norwegji, a następnie zniżając się stopniowo w pa­

da do m orza, w sku tek  czego w szystkie brzegi 
obfitu ją w przy lądki i za toki, ląd  zaś w góry i 
doliny. Ta szczególniejsza n a tu ra  g ru n tu  je s t  po­
wodem, że N erw egją porów nyw ają do olbrzym iego 
szkieletu  wieloryba.

Podróż w podobnym k ra ju  wcale nie je s t  dogo­
dną. Raz po trzeba kroczyć przez kam ien iste  ło ­
żysko wyschłego strum ienia , to znów przechodzić 
po chw iejących się m ostach z pni drzew, przez

p o t”l 1 •' *it0 re  Sta^V ko ry tom nowo zrodzonych

P rzy tem, O rdener sz ed ł całem i godzinam i, nie 
spostizegając  ani siadu obecności ludzkiej w tych 
m iejscach m eupraw nych i ożywionych jedynie, ja k ­
by zjaw iskiem , w iatrak iem  stojącym  na szczycie 
wzgórza, albo odgłosem  dalekiej kuźni, k tó rej dym 
pochylał się od powiewu w iatru , ja k  czarne pióro.

Od czasu do czasu, spo tykał w łościanina jadą- 
cego na szpakow atym  koniku, mniej może dzikim  
niżeli jego pan, albo też hand larza  fu te r  s ied zą­
cego na saniach zaprzężonych w dwa ren ifery  
do k tórych  przyw iązany był d ług i sznur, a jego
węzły, uderzając po kam ieniach, m iały  odstraszać 
wilków.

Jeśli O rdener zap y ta ł hand larza  o drogę do 
g roty  W alderhoga, w tedy w ędrow ny kupiec z n a ­
jcie tylko im iona i położenie miejsc przez k tó re

obojętnie0  lia '“dIu m usiał P o b ie g a ć ,  odpow iadał

, r r . ^ 4 c ciągle w stronę północno-zachodnią, 
dojdziesz pan do wsi H ervalyn, przejdziesz przez 
potok Dotlysax, a tej nocy możesz pan być w Surb, 
odległego tylko o dwie mile od W alderhoga.
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— W Sobotę, dnia 6 -go b. m. i r., w koście­
le ks. Reform atów  pobłogosław iony zosta ł zw ią­
zek m ałżeński między p. S tan isław em  Lewando- 
wiczem, urzędnikiem  tu te jszej kassy gubern ja lnej a 
p an n ą  Józefą K rajew ską, córką Józefa, obyw atela 
ziem skiego i S tanisław y z Szuberskich, małżouków 
K rajew skich. Ś lubnego obrzędu dopełn ił jk s . gw ar- 
d jau  Reform atów , k tó ry  nad to  w serdecznej p rze­
mowie w skazał państw u młodym drogę, po j a ­
kiej iść powinni, a przytem  sk ła d a ł życzenia szczę­
ścia i pomyślności w nowym ich stanie. P rzed 
ślubem  o rk ie s tra  złożona z am atorów  pod dyrekcją 
p. Leona Lew andow icza od eg ra ła  „Veni C rea to r” 
M ozarta, na zakończenie zaś m arsz kom pozycji 
tegoż p. Lewandowicza. Poczem  licznie zebran i 
koledzy i przyjaciele pana m łodego, i rodzina pan­
ny m łodej, ze starodaw ną gościnnością podejm owani 
w dom u je j rodziców, przyjazne i szczere obojgu 
nowożeńcom sk ładali życzenia.

— Już od k ilku  dni tak  w sam ym  mieście jak  
i po za m iastem  pootw ierano ogrody i ogródki z p i­
wem, gdzie am atorzy zimnego b aw ara  i m ussują- 
cego lu ftu  dob iera ją  sm aku, w chłodnych dniach 
m ajowych.

— W dniu  3 b. m. około godz. 9 wieczorem 
rozb iegały  się konie, k tó re  w lokły w szalonym  pę­
dzie bryczkę od ro g atk i W rocław skiej ku ry n k o ­
wi przez ulicę W rocław ską.

—  Przed kilku dniam i w parku  otw orzono budkę 
z wodą sodową.

— R adzilibyśm y dozorowi, aby zechcia ł spisać 
lis tę  grobów zrujnow anych i potrzebujących  n ap ra ­
wy, ja k  również krzyżów upadłych lub u p ad a ją ­
cych —  i za pośrednictw em  naszego pism a zaw ia­
dom ił o tem, bo niejeden z interesow anych, nie 
będąc tu  w m iejscu, nie wie może o zrujnow aniu  
się grobu , k tó ry  go obchodzi. Spis krzyżów u p a­
dłych, należało  by również zam ieścić, a odczyta­
wszy na nich nazw iska, pousuwać takow e z cm en­
ta rz a  ja k o  przedstaw ia jące  widok sm utny i pewien 
nieporządek. W tym  i w każdym  razie, redakcja  
o tw iera bezp ła tn ie  wszelkim  insty tucjom  kolum ny 
swojego pism a, k tó re  tem  samem, odpowiedniej 
spełn iać będzie swoje zadanie, co zaś je s t  uie m o- 
żliwem bez wzajem nego p rzyrzucan ia „z ia rnka  do 
z ia rn k a .”

—  W edług  praw a kanonicznego, w m iejscu gdzie 
s ta ł  kościół, winno być wzniesionem jakie św ięte 
w yobrażenie. To też, gdy wylew P rosny  w roku 
1780 zniszczył ta k  dalece na Pislcorzewiu kośció­
łe k  Śgo Jakóba, wystawiono tam  figurę Śgo Ja n a  i 
M atki Bożej, k tó ra  jak o  pam iątka i św iętość, ma 
wielkie pow ażanie u mieszkańców chrześcjańskich  
Kalisza. Dziś ten  plac je s t w ręku  starozakonne- 
go nabywcy, co je d n a k  przeszkadzać nie może i 
dalszem u zachow aniu tej figury, k tórej początek 
d a tu je  się od lat 90, jako  pam ią tka  m iejsca, gdzie 
się ludzie modlili i gdzie pogrzebano niejednego 
z daw nych m ieszkańców  tego m iasta .

Jeśli zaś O rdener to samo pytan ie zadaw ał 
w łościaninowi, w tedy p rzesiąk ły  podaniam i ludo- 
wemi i bajkam i sta rych  nianiek, w łościanin k iw ał 
tylko głow ą a za trzym ując swego szpakow atego 
w ierzchow ca mówił:

—  W a ld e rh o g ! ja sk in ia  W a ld e rh o g a ! tam  k a ­
m ienie śpiew ają, kości tańczą, a szatan  z Islandji 
o b ra ł j ą  sobie za m ieszkanie: to chyba nie do j a ­
sk in i W alderhoga W asza Łaskaw ość iść p rag n ie?

— W łaśn ie  że tam , odpow iadał O rdener.
—  A to zapew ne Wasza Łaskaw ość u trac iła  

m atkę, lub ogień spa lił W asz dom, albo też są­
siad u k ra d ł mu tłu s tą  św inię ?

— W cale nie, mówił m łody człow iek.
—  W idać, że jak iś  czarow nik rzu c ił u rok  na 

rozum  Jego Ł aski.
— Mój poczciwcze, ja  się pvtam  o drogę do 

W alderhoga.
— J a  też na to w łaśnie odpowiadam  pytanie. 

N iech pana  Bóg prowadzi. Ciągle na p ó łn o c ! 
W iem jak  pan dojdziesz, ale nie wiem w ja k i spo­
sób z tam tąd  powrócisz.

Po tych słowach w łościanin oddalał się, rob iąc 
znak krzyża.

Do sm utnej jednosta jności w ędrów ki, p rzy łączy ła  
się nad to  ta  przykrość, że p ada ł od sam ego po­
łu d n ia  deszcz drobny .i przejm ujący, k tó ry  powię­
k sz a ł jeszcze trudności drogi. Ani jeden  z m a­
łych ptaszków  nie pokazał się w pow ietrzu, i 
O rdener zziębnięty pomimo płaszcza, w idział nad 
sw oją głow ą la ta jące  sam e tylko ja strzęb ie , soko­
ły  i białozory, k tó re  na odgłos jego kroków  zry ­
wały się nagle z pom iędzy trzciny  jezio ra , uno­
sząc ryby w swoich szponach.

Noc już była. zupełna kiedy m łody podróżny

— W  dniu wczorajszym o godz. 8 z ran a , w do­
mu p. Szpechta za W rocław ską rogatką , znalezio­
no nieżywe ciało Antoniego Derich, la t przeszło 30 
m ającego, piwowara z fabryki p. W eigta. Derich 
z powodu przerżn ięc ia żył wyżej dłoni u jednej rę ­
ki i przez ujście krw i, żyć p rzestał.

*{- W dniu  15 b. m. i r., to je s t w poniedzia­
łe k  o godz. 11 z ran a , odbędzie się w kościele 
ks. F ranciszkanów  żałobne doroczne nabożeństw o 
za duszę śp. Józefy z W iśniewskich Wojciechow­
skiej.

— Złożono w ekspedycji „K aiiszan ina” dla A n­
gielki m arek  sz tuk  od: m ałej Cecylji H ild eb ran d t 
400, Rom aua z Kamionuy 100, W. ks. K. 34, i 
z kancellarji l ’a tro n a  W. O b  sz tuk  150.

—  Złożono w ekspedycji „K aiiszan ina” od u- 
czni handlu  win kop. 50, dla ubogiego i nieszczęśli­
wego Józefa W esterskiego vel Rozpieckiego do­
tkn ię tego  chorobą wilkiem.

Różne wiadomości.
— Z W rocław ia donoszą: ospały dowóz bydła 

z K rólestw a, na Szlązk osta tn iem i czasy ożywił 
się znacznie, a na o sta tn i ja rm a rk  w B rzegu nad 

! O drą, dostaw a była bardzo liczna. O owcach nie 
m ożna tego powiedzieć, pora bowiem ro k u  i po­
w ietrze nie sprzyja im obecnie. Bydło dostaw ia­
ne, je s t  w ogóle chude i w idoczne zwiększenie 
się sprzedaży, dowodzi w yczerpyw ania się zapasów 
karm y. . ‘ (G. 11.)

—  S k ład  pap ieru  p K upferste jua  w W arsza­
wie, o trzy m ał z Anglji pióra stalow e „poświęcone 
pam ięci M ikołaja K opernika” jak to w yczytujem y 
w ogłoszeniach K u rje ra  Codziennego.

—  Z K rakow a donoszą, iż znakom ity a rty s ta -  
m alarz M atejko, rozpoczął m alow anie obrazu  od­
noszącego się do jubileuszu K opernika. (G. W.)

—  W Sochaczewie krow a jednego  ze sta roza- 
konnnych mieszkańców m iasta, w ydała  na św iat 
cielę o dwóch zrośn ię tych  z sobą głow ach. G ło ­
wy tego dziw otw oru odcięte od tołuw u, przyw ie­
ziono do gabinetów  W arszaw skiego un iw ersy te tu .

—  Pom orek byd ła  od k arb u n k u łu  g rasu je  
w powiecie Rzeżyckim  gub. W itebskiej. (G. W.)

— W sk ładzie tru p p y  włoskiej w P e te rsb u r­
gu, na sezon 1871— 72 r. występować m ają: Ade­
lina P a tti, L ukka, Volpini, A rto t, T rebelii, Tam - 
berlik , Corsi, R o tta  Padilla, Ciam pi lub Zucchini, 
i t. d. K apelm istrzem  będzie A rd itti, głów nym  
reżyserem  Merelli. Cóż to za szereg  dźwięcznych 
imion.

— Z W ejsenburga piszą, że dnia 5 z. m. po­
ciąg na drodze żelaznej przewożący w ojska p ru ­
skie garnizonow e do Bitsch, w ykoleił się i 17 
wagonów zdruzgotanych  zostało . P rzy  w ypadku 
tym  dwóch ludzi postrada ło  życie, a 16 je s t p o ­
kaleczonych. (K. C.)

p rzeszedłszy  przez las osiczyn i brzóz, jak i do­
tyka  do potoku Dudlysax, p rzyby ł nareszcie do 
wsi S urb  w której Spiagudry, jeśli to sobie czy­
te ln ik  przypom ina, chciał u rządzić sw oją głów ną 
kw aterę. W oń sm oły i dym z węgla ziem nego 
uprzedziły  O rdenera, że się zb liżał do m iejsc za ­
m ieszkałych przez rybaków . P oszedł do pierw szej 
chaty  ja k ą  w ciem ności z d o ła ł zobaczyć.

W ejście niskie i ciasne, zam ykała w edług zwy­
czaju norw egskiego, p rzezroczysta ryb ia  skóra, 
ubarw iona w owej chwili czerw onem  i niepewnem  
św ia tłem  ogniska. S tukając  w drew niane ram y 
drzw i te  o taczające , zaw ołał:

•— Otwórzcie, je stem  podróżny !
—  P roszę wejść, odpow iedział głos z w ew nątrz.
W tej chwili usłużna ręk a  podniosła ryb ią  skó­

rę, poczem O rdener jwszedł do ostrokręgow ego 
p rzyby tku  ry b ak a  norwegskich wybrzeży. B ył to 
rodzaj szałasu  zbudow anego z d rzew a i ziemi, na 
środku  zaś jego palił się ogień, błyszczący to 
czerwonawym płom ieniem  torfu, to znowu bladą 
jasnością sosny. Tuż obok ognia rybaka, jego 
żona i dzieci odziane w łachm any, siedziały  około 
sto łu  zastaw ionego drew nianym i ta lerzam i i ró- 
żnemi naczyniam i z gliny. Z przeciwnej strony, 
pomiędzy sieciam i i wiosłami, dwa śp iące renifery  
leżały na posłan iu  z liści i skór, k tórego  p rze­
d łużenie zdaw ało  się być przeznaczone dla snu 
państw a dom u i gości, k tórychby sprow adziły nie­
biosa. Nie z pierw szego to jed n ak  sp o jrzen ia  m o­
żna było  rozpoznać w nętrze chaty, unoszący się 
tam  bowiem dym ostry  i ciężki, ja k i z trudnością  
w ydobywał się przez otw ór wybity w szczycie 
o strokręgu , w szystkie przedm ioty pokryw ał zasło­
ną g ęs tą  i ruchom ą.

i —  Czytam y w czasopiśm ie „Z orza ,” że na po- 
[siedzeniu d rukarzy  w arszaw skich, w bieżącym mie- 
: siącu odbyć się m ającem , m ają być przeprow adzo­
ne i rozb ierane spraw y dotyczące rozw oju pracy i 
polepszenia bytu  pracujących w d ru k arn iach  to­
w arzyszy i uczniów, a mianowicie: Podany będzie 
drukow any w JV» 40 „Z o rzy ” pom ysł założenia 
„B ibljoteki d ru k a rsk ie j” przez K. Piotrowskiego 
zecera  ułożony.

— W edług korreśpondencji wileńskiej do .„St. 
P etersb . W ied.” reform a sądow a w gubern jach  pó ł­
nocno-zachodnich w bieżącym roku  ogran iczy  się 
tylko do gubern ji M ińskiej. (G. P.)

D a m a  f i j o ł k o w a .
(Arabeski), 

p rze z A d  ••••

(Ciąg drugi),

P rzyroda , ta  wielka m istrzyni i tw orzycielka, 
każdem u z dzie ł swoich d a ła  w łaściw e znam ię * 
ch a rak te r. K ażde z tych dz ie ł ju ż  w zawiązku 
swoim, choć jeszcze nierozw inięte, nosi zadatek 
p rzeznaczenia, dla jak iego  pow ołane zosta ło  do 
bytu. To też w kw iatku dopatrzyć się można 
owocu, w pączku listka. N ajw ybitniej je d n ak  prze­
znaczenie to  objawia się w istocie ludzkiej: w dzie­
cku. Chłopiec zaledwie uniósł się na ilo'gi, zale­
dwie odpełz ł od kolebki i w yronił się z powijaka, 
zaledwie pierw sze rozb łysk i pojęcia zaczęły i»* 
prześw iecać w budzącej się myśli, a już dumnie 
dźwiga swą głów kę, chw yta za miecz drew niany; 
siada na konia, którym  jest laska ojcowska, bawi 
się w ogródek i żołnierzy, albo odśpiew uje hymn 
modlitwy lub pogrzebu, w fartuch  swej m atk i jak 
w o rn a t ustrojony. N ierzadko też sili się dźwi­
gać ciężary nad wiek swój, budować ja k  “mularz 
lub  cieśla, udawać że strzela , że gra, rysuje, p*' 
sze lub czyta. G w arny i ruchliwy, p ragnie wszy­
stk iem u narzucać wolę swoją, k tó rej w ybryki, ma­
ją  najczęściej m ałe siostrzyczki za przedmiot- 
W tych objaw ach chłopięcych, widzisz już  nasion- 
ko przeznaczenia; dopatrzyć ci się w niem łatwo, 
że p rzyrodzenie a raczej Stw órca, zam ierzy ł z isto t 
płci jego uczynić panów św iata, kapłanów , wo­
dzów, głowy rodzin, uczonych, żo łnierzy , ziemian, 
rzem ieślników; że mu d a ł rozleg łe przyw ileje, ale 
za to w łożył na bark i straszliw y ogrom  ciężarów 
żywota. P rzyrodzen ie  w ystaw iło go na wszystkie 
burze niedoli, podało mu kielich po sam e brzegi 
napełniony goryczą doczesności. Pić on z niego 
będzie po kropelce, walcząc, upadając, podnosząc 
się. Ani wiek, ani powołanie, nie zasłon ią go 
od tro sk  i cierp ień  rozlicznych. Jako  żołnierz, 
przypłaci n ieraz chw ałę bronienia swej społeczno-

Ja k  tylko O rdener próg p rzestąp ił, natychm iast 
rybak  i jego żona powstali i skłonili mu się i  mi- 
ną szczerą i życzliwą. W łościanie norWegscv lo­
bią podróżnych, o tyle może przez ciekawość ’nad­
zwyczaj u nich żywą, jak i przez w rodzoną go­
ścinność.

—  Panie, rze k ł rybak, musisz pan uczuwać 
głód i zimo. Oto ogień do osuszenia pańskiego 
p łaszcza i sm aczny riudebrod  dla zaspokojeni® 
głodu. W asza Ł askaw ość raczy następnie powie­
dzieć nam  kim je s t, zk ąd  i dokąd idzie, i jakie 
h istorje opow iadają s ta re  kobiety w k ra ju  z k tó ­
rego pochodzi.

—  Tak panie, dodała żona, a  oprócz tego bę­
dziesz pan m ógł dołączyć do sm acznego rindebro- 
du, o którym  mówił mój m ąż i pan, doskonały 
stokfisz solony i zapraw iony tranem  z wieloryba- 
S iadajcie, panie nieznajom y.

—  A jeśli W asza Ł askaw ość nie lubi m ięsa Świę­
tego Usupha (patrona rybaków ) mówił dalej mąż> 
w tak im  razie niechaj cierpliwie poczeka, a przy­
rządzim y mu pieczeń z wybornej sarny, lub przy­
najm niej z królew skiego bażan ta. Oczekujem y w ła­
śnie pow rotu najzręczniejszego Strzelca ze wszyst­
kich trzech  prowincji. Nie praWdaż, m oja dobra 
M aase ?

Maase, im ię k tórem  rybak  w ołał na sw oją żo­
nę, znaczy po norw egsku mewa. Żona nie zda­
wała się być tem  d o tk n ię tą , czy dla tego, żc 
to było jej prawdziwe imię, czy też", że m ąż z czu­
łości d a ł je j tak ie  przezw isko.

—  N ajzręczniejszy strze lec! rozum ie się odpo­
w iedzia ła  z przesadą. To mój b ra t, sław ny Ken- 
nybo l! N iechaj Bóg błogosław i jego wypraw om -
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sci, życiem lub kalectw em ; jak o  ziem ianin z a ła ­
mie ręce nad plonem zniszczonym; jak o  wódz, 
przyjm ie na siebie za rzu ty  w spółczesnych i suro­
wy, a może błędny sąd h istorji; jak o  kap łan , bo­
leć będzie nad nędzą i upadkiem  człowieka; jako  
rzem ieślnik, znojem  obleje swój wyrób i zrosi go 
szyderstwem  słowa tych, co nie m ają pojęcia o t r u ­
dzie pożytecznym  dla społeczeństw ; jako  wyrobnik 
omdleje od ciężkiej p racy  za lichą z a p ła tą ; jako  
uczony napoi się żółcią, k tó rą  m u poda zazdrość 
1 ciem nota; jak o  poeta lub a rty s ta , żyć będzie 
może w ubóstw ie, w sprzeczności św iata zew nę­
trznego ze św iatem  wew nętrznym , k tó ry  duch je ­
go w ytw orzył; jako  nauczyciel, dozna niew dzię­
czności swoich uczniów i w zgardy bogatych g łu p ­
ców; jako człow iek uczciwy, ja k o  człow iek rozu­
mny, nie będzie prorokfem  między swemi; jako 
głowa rodziny, zapłacze n ieraz w ukryciu, zabole- 
je w ielekroć i powie z cicha: ja k  jest m ęczeńską 
dola patry jarchy , gasnącego w swym dom u ogni­
ska. N ieszczęsny! A przecież głoszą o nim, że 
•lest św iata panem , że poluje na lwy, że tygrvsow  
ubija, że uderza kirysem  o ta rczę przeciw ności! 
kecz o ileż je s t nieszczęśliwszym , gdy zrodzony 
m ężczyzną, na mężczyznę nie był wychowany! 
N iedołęga nikczem na!; wlecze się po drodze życia 
z jakim ś w ew nętrznym  głosem  przeznaczenia, któ- 
re się sw arzy z naw yknieniem  opacznem . Chce 
°n  być silnym a je s t słabym : udaje, że je s t  rozu­
mnym, a je s t  głupim ; sądzi, że dziwi, a on śm ie­
szy tylko i w zgardę dla siebie budzi. I toż ma 
oyć m ężczyzna? p y ta ją  się kobiety. Nie, — szep- 
?e jedna  drugiej na ucho —  to je s t herm afrodyta; 
je s t to  isto ta , k tó ra  prosi o pieczę, bo nikim , a 
naw et sobą, opiekować się nie umie.

Może i wreszcie usiłowano rozw inąć dary  jego 
um ysłu, k ie łku jące nasiona jego rozum u, nie tro ­
szcząc się o d ru g ą  stronę i s tn o ś c i - o  wypielęgno­
wanie serca. Cóż w tedy będzie z niego? Będzie to 
tffób z pięknym  na piedestale napisem , cuchnący wo­
nią egoizm u i napełniony m iazm atem  zgnilizny mo­
ralnej. B iada tym , co spo jrzą  w jego łono; jego wy­
ziew tern ich niebezpieczniej za tru je , im powierzcho­
wność żyjącej m ogiły je s t okazalszą, bo m ężczy­
zna zły, zepsuty , nikczem ny i nieszlachetny, to 
duch z czarnych przepaści, choćby mu naw et lśn i­
ła nad głow ą ja k a  gw iazda ta len tu . S trzeżcie  się 
tego widma: ono nieczysteini usty wypija rosę po­
ranku, kusi harm onijnem i słowy uroku, wciąga 
w przepaść głosem  melodji, głosem  podobnym  do 
fógó, co ludziom  przypom ina niebo na ziemi, co 
Jest rozkoszy wspomnieniem w sam otnych latach 
starości. Um iejcie rozróżniać te  dźwięki bo i c z a rt 
miewa często na u stach  pieśni an io ła. S trzeż  się 
szczególniej ty  gołębico niew inna, przez ludzi 
dziewczyną nazw ana! Pod kopu łą  niebios nietyl- 
Ko skow ronek i słowik, lecz i k ru k  z ja s trzęb iem  
u la ta ją . Gdy się spotkasz z nimi i posłuchasz g ło ­
su co cię o tum ani i upoi, przeklniesz upiorów, co

P rzy jechał d o 'n a s  na k ilka dni, i będziecie m o­
gli panie nieznajom y, wypić z nim  kilka kubków 
dobrego piwa. On tak  ja k  i pan je s t w podróży.

—  D ziękuję wam, zacna gospodyni, odparł Or- 
dener z uśm iechem ; m uszę jed n ak  poprzestać na 
Waszym stokfiszu i kaw ałku  lindeb rodu . Nie mo- 
g? czekać na waszego b ra ta , sław nego Strzelca. 
Muszę odejść natychm iast.

_ D obra M aase niezadowolona z nagłego odejścia 
nieznajom ego, ale szczęśliwa zarazem  że chw alił 
stokfisz i je j b ra ta , zaw ołała:

—  B ardzo pan  łaskaw ... ale czy podobna, żeby 
n as tak  prędko  opuszczać.

~~ Muszę.
, —  Pusżczać się w góry o tej porze i na czas 
ta k o k ro p n y !

~~ Robię to dla spraw y bardzo ważnej.
Odpowiedzi młodego człowieka wzbudzały wro­

dzoną ciekawość jego gospodarzy o tyle, o ile ich 
zarazem dziwiły.

Rybak przeto powstał i rzekł:
—  Je s tś ś  pan u K rysztofa B uldusa B raa lla , ry ­

baka, ze wsi Surb.
Zona dodała:

M aase K ennybol je s t jego  żoną i sługą.
Wieśniacy norwegscy, chcąc zapytać nieznajo­

m o  o nazwisko, mają zwyczaj wymieniać mu
swoje.

~~ Ja  zaś, odpow iedział im O rdener, je stem  
Podróżny, k tó ry  nie może być pewnym  ani im ie- 
n ia . k tó re  nosi, an i drogi, po k tó re j idzie.

Szczególniejsza ta  odpowiedź nie zdaw ała się 
zadaw alać ry b ak a  Braalla.

~~ Na koronę G orm ona S tarego, rzek ł, sądzi- 
łe a b że w tej chwili jeden  je s t ty lko człow iek

cię upiorem  uczynią. Będzie to biedna za późno; 
słońce nie zechce świecić juz dla ciebie.

(D alszy ciąg nastąp i).

Przegląd polityczny.
W alka pod P aryżem  przyb iera  coraz o k ru tn ie j­

szy ch a rak te r, obie strony  biją się z w ielką zacię­
tością i ostatecznego rezu lta tu  dziś jeszcze p rze­
widzieć niepodobna. Telegram  „T im esa” z W er­
salu zaw iadam ia, że d. 2 m aja przy zdobyciu ban- 
hofu C lam art była rzeź ok ru tna . W ojska w er­
salskie otoczyły powstańców i nie daw ały  p ardo ­
nu. P rzeszło  300 powstańców zak łu to  bagnetam i.

K orrespondeu t z B erlina do dziennika „P o litik ” 
tak ie  robi przypuszczenia: „W iem y z pewnego 
źród ła , że p. T hiers coraz mocniej nalega na m o­
carstw a europejsk ie , aby zapobiegły in te rw encji 
niem ieckiej po zdobyciu P aryża . W iemy także, 
iż p. T hiers m a w ręku  dowody, że p. B ism ark 
wszystko już do tej in terw encji przygotow ał, i że 
nie tylko chce obalić rząd  te raźn ie jszy  we F ra n ­
cji, ale nad to  z usunięciem  pretendentów  o rleań ­
skich, burbońskich i napoleońskich, osadzić na 
tron ie francuzkim  króla katolickiego z rodziny k s ią ­
żęcej niem ieckiej. N ajciekaw szem  w tem  wszyst- 
kiem  je s t to, mówi korrespondeu t, że w liście 
kandydatów  do tro n u  francuzkiego ułożonej przez 
p. B ism ark, je s t także ów kandyda t p rusk i do 
hiszpańskiego tronu , katolicki książę Leopold Ho- 
henzolern, z powodu którego  F ra n c ja  wypowie­
dzia ła  by ła wojnę Prusom .”

Znakom ity publicysta francuzk i John  Lem oine 
w liście do „Indep . Belge.” nazyw ając rew olucjo­
nistów  paryzkich, k tórzy  zam ierzają urzeczyw istnić 
ideę Komuny, stadem  drapieżnych ptaków  i dz i­
kich zw ierząt, tak ie  robi porównanie: „Czyście
widzieli kiedy grom adę cygauów co w yszedłszy ze 
stepów azja tyck ich , obozami posuw a się ku  zacho­
dowi, przechodzi nasze prowincje i p rze raża  je j 
m ieszkańca ? Ci Cyganie, to  ludy bez ziemi i bez 
nazwy, śp ią w swoich wozach, go tu ją  ja d ło  na 
wielkich drogach i ojczyznę swą noszą na pode­
szwach butów, jeśli m ają buty. W łaśnie ta k  oso­
bliwsze isto ty  opanow ały dziś Paryż, i niem al b ie­
rze się ochota p a trzy ć  na nie z ciekaw ością na- 
tu ra iis ty . 1, pow tarzam , przez dziwne Wyzwanie 
rzucone zdrow em u rozsądkowi, ci dzicy, k tórych 
życia zasadą je s t  nie mieć m ieszkania, an i ogni­
ska, an i domu, an i Boga; ci ludzie k tó rych  p ra- 
wdziwem m ieszkaniem  jest wóz pas tersk i, ci lu ­
dzie rob ią te ra z  rew olucję w im ieniu Komuny, 
w im ieniu w ładz m unicypalnych, i im ieniu tego 
w szystkiego co znaczy in te res  miejscowy i nie- 
przenośny. Co za k o m e d ja ! ale też co za tra -  
g e d ja !”

K om itet konstytuujny w iedeńskiej R ady pań-

w Norwegji, k tó ry  nie może być pewnym swego 
nazwiska. Je s t nim szlachetny baron  Thorvick, 
k tó ry , ja k  mówią, będzie się te raz  nazyw ał h rab ią  
D anueskiold, a to z okazji jego głośnego m a łżeń ­
stw a z córką kanclerza. T aka je s t przynajm niej 
najśw ieższa wiadomość,' ja k ą  przynoszą z D ron- 
thejm u. W inszuję ci, panie nieznajom y, tego po­
dobieństw a do syna vice-króla, wielkiego hrabiego 
Guldeiilew’a.

— Jeśli W asza Łaskaw ość, dodała  z zaciekaw ie­
niem żona rybaka, nie może nam  nic powiedzieć 
co się tyczy jego  osoby, to przynajm niej, czy nie 
raczy objaśnić, co się tam  dzieje obecnie na świę­
cie; a naprzykład  pomówić z nam i o tem  sław nem  
m ałżeństw ie, o k tórera w łaśnie s ły sza ł mój mąż 
i pan.

—  T ak, rze k ł znowu mąż z powagą, to n a j­
św ieższa nowina. P rzed  upływem m iesiąca syn 
Vice-króla zaślub ia córkę wielkiego kanclerza.

— B ardzo o tem  wątpię, o d p arł O rdener.
— P an  o tem  w ątp isz? Ależ ja  panu  mogę 

zaręczyć, że to  rzecz nie w ątpliw a. Mówił mi 
o tem  człowiek, k tó ry  to sły sza ł od p an a  Poela, 
ulubionego kam erdynera  szlachetnego barona  T hor­
vick, to  je s t  raczej, szlachetnego hrabiego Dan- 
neskiold. Czyżby ja k a  burza  zam ąciła  wodę, 
przez sześć dni ? Ten głośny zw iązek m iałby 
być zerwany ?

— Tak sądzę, o d p arł młody człowiek z uśm ie­
chem.

— Jeśli tak , to się pan bardzo mylisz. Nie 
należy zapalać ognia dla sm ażenia ryby, dopóki 
się za n ią  sieć nie zam knie. Ale czyż to  ze rw a­
nie je s t  tak  pew ne?  od kogo pan o tem  s ły ­
szałeś ?

stwa, ob raduje nad nowym pro jek tem  praw a o 
rozszerzeniu  inicjatyw y praw odaw czej sejmów k ra ­
jowych.

S tosunki m iędzy T urc ją  i E giptem  tak  są dziś 
wytężone, iż wojna zdaje się być nieuniknioną. 
O rgan wielkiego w ezyra „T u rąu ie” dowodzi, iż 
obecnie P o rta  uwolniwszy się od wpływów m o­
carstw  zagranicznych, sta rać  się w inna o um ocn ie­
nie swej potęgi w ew nątrz k ra ju , a nadew szystko 
o odzyskanie w całej rozciągłości dawnej swej 
w ładzy nad Egiptem .

Dnia 4 m aja p. F avre od jechał do B rukselli 
dla przyspieszenia układów  pokojowych z niem - 
cami.

P ro k u ra to r  Rzeczypospolitej w mieście D reux, 
wezwał k siążą t O rleańskich  żeby opuścili F ran c ję .

Telegramy.
Wiedeń, 5 m aja .— Na posiedzeniu rady  państw a, 

prezes m inistrów  przedstaw ił p ro jek t rządu , na 
zasadzie k tórego  au tonom ja sejm u G alicyjskiego 
rozszerzoną zostaje w duchu rezolucji galicyjskiej.

Wersal, 1 m a ja .— Favre i P oyer-Q uertier, w yje­
chali wczoraj do F ra u k fu rtu  dla spo tkan ia się 
z B ism arkiem , a to celem uregulow ania n iek tó ­
rych trudności, jak ie  pow stały na u k ład ach  b ru ­
kselskich i dla ja k  najprędszego podpisania o s ta te ­
cznego tra k ta tu  pokojowego. Kom una paryzka  
zniosła przysięgę polityczną.

Serce i róża.

Różyczka w swoich wdzięków rozkwicie,
To najcudniejszy  je s t kw iat,

Lecz póty tylko —  póki w rozkwicie 
I w wonne łono jej szat 

R obak się ja k i brzydki nie skryje,
1 nie poszarpie go w szm at; —

Gdy go skaleczy i woń w ypije..........
W strę t budzi w tedy jej kwiat!....

M łoda dziewczyno!... p iękna ja k  róża, 
Niech w serce nie w niknie gad, 

Chociażby uczuć najsroższa burza,
Zaw ichrzyć m ia ła  jasność twych la t—  

Strzeż się dziew czyno!... czoło staw  groźnie, 
Niech nie uwiedzie cię św iat —

Słów kusicieli słuchaj o strożn ie......
A cudnym będzie twój kw iat.

S. M . W itk...

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny,
W . Hindemith.

— Od nikogo, rze k ł O rdeuer. Ja  tylko sam 
tak  sobie uk ładam  w swej głowie.

S łysząc te  naiw ne słow a, rybak  pomimo w ro­
dzonej Norwegczykom  grzeczności, nie m ógł się 
pow strzym ać od śm iechu.

— P rzebaczcie , panie. Ale ła tw o  odgadnąć, 
że pan je s te ś  podróżnym , a może i cudzoziemcem. 
Czyż pan Sobie wystawiasz, że w ypadki pójdą 
w edług pańskiego rozum ow ania, a na świecie, wy­
jaśni się lub zachm urzy w edług jego  woli ?

T utaj, rybak, w tajem niczony w spraw y publi­
czne, ja k  wszyscy w łościanie norwegscy, zaczął 
tłum aczyć O rdenerow i z jak ich  mianowicie powo­
dów m ałżeństw o to m usiało przyjść do sku tku , 
to je s t, że tego w ym agały in te resa  rodziny Ahle- 
feldów, że vice-król nie m ógł odmówić królowi, 
k tó ry  tego p rag n ą ł. N adm ienił także , że praw dzi­
wa m iłość łączy ła  przyszłych m ałżonków ; jednem  
słowem, rybak  B raall an i w ątp ił, że ten  zw iązek 
m usi nastąpić, i chciałby być, jak  mówił, równie 
pewnym, iż mu się uda n aza ju trz  zabić p rzek lę­
tego psa m orskiego, k tó ry  ogrom ne ro b ił szkody 
w jezio rze  M aster-B ick.

O rdener nie czuł się usposobionym do prow a­
dzenia rozmowy o spraw ach publicznych z ta k  
silnym politykiem , kiedy przybycie nowej osoby 
wydobyło go z k łopotu .

— To on, to  mój b r a t ! zaw ołała s ta ra  Maase.
Dla w yrw ania je j z niemego podziwieuia, z ja ­

kiem s łu ch ała  słów swojego męża, potrzeba było 
przybycia b ra ta .

(D a lszy  ciąg nastąpi) /
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O g ł o s z e n i a .
Niniejszem mam honor zawiadomić WW. pp. Dokto' 

rów  i Szanowną Publiczność m iasta i okolicy Kalisza.•4 jfi "  L,u. m iasta i oKoncy wali
iż dla dogodności osob mających zam iar używać

kuracji wodami mineralnemi,
takowych wydawanie urządzone będzie w  o g r o d z i e  
® * w ą l® w r o k im  p.Rynek w alei Józefiny, gdzie w cza­
sie dm słotnych pacjenci nie będą narażeni na szkodli­
wą przerwę w kura,cji, obszerna bowiem kryta prom ena­
da zupełnie ochroni spacerujących od deszczu i wilgoci, 
iam ze również będzie można używać kuracji mle­
cznej prosto od krów, a w razie zapotrzebowania zo ­
bowiązuję się dostarczać serwatki i mleka koziego.

Zapisywania się juz z dniem dzisiejszym w aptece 
mojej przyjmuję, z dniem zaś ustalenia się pow ietrza 
rozpoczęciem kuraeji, tamże codziennie rano od godziny 
b-ej do 9-ej uskuteczniać będzie można.

Stanisław Hildebrandt.
^ (1 4 7 -3 -2 )  Właściciel apteki w Rynku.

A. Rzączyńskiego
yar

przy ulicy W arszawskiej wprost poczty.
Zawiadamia niniejszem, iż nadeszły wody ini'* 
licealne świeże tegorocznego czerpania i w na­
stępstwie sprowadzane będą, jak la t poprzednich 
na żądanie dla biorących w okolicę, jako też wy­
dawane będą w Parku codziennie z rana od go­
dziny 6-tej w tak zwanej dawniej Cukierni, w alei, 
idąc wprost z ulicy Łaziennej, dla życzących uży­
wać kuracji tu taj w mipjscu; przyczem także przy­
rządzaną będzie i serw atka na sposób R ajnert- 
skiej, od czasu 2-ej połowy maja to jest z usta­
leniem się pory stosownej.
(154-3-1) I t z ą c z y ń s k i  Magister Farm acji.

UliJiJiliriJiJiJi I liJlIiJiOiillC
urn l

W dniu 2ó maja (6 czerwca) r. b. o godzi­
nnie 10 z rana sprzedawane będą przez licy- 

Łątację w Trybunale odbyć się mającą, W ie- 
■■ * * u c lio i» io śc i N  93 i 232 w mieście , okre- 

gowem Warcie położone, każda z osobna. Do pierwszej 
wadjum rs. 450, do drugiej 500. W arunki sprzedaży i 
Objaśnienia przejrzane być mogą w biórze Pisarza T ry­
bunału i w kancellarji Ad. Chodyńskiego Patrona.

Filja zakładu artysty-
* #

czuo-tbtogTafimiego,

Znając bardzo dobrze język francuzki z akcentem 
prawdziwie paryzkim, rozpoczynam dawać

lekcje francuzkie
po cenach umiarkowanych. Rodzice i Opiekuno­
wie swe córki i pupille, odbierające edukacje w tu- 
tejszem gimnazjum, mogą pomieścić u innie na 
stancji, gdzie oprócz opieki, z powodu ciągłej roz­
mowy, w krotkiip czasie zrobią znaczne'postępy.

Mieszkam w domu p. Cząjczyńskiej od ulicy b ro ­
warnej naprzeciw Szkoły Ewangielickiej, wejście 
no mieszkania na dole, na prawo. (143 3-2)

Ho sprzedania

.a . s
na siągi zdatny, wraz z ziemią na której zarasta 
rozległości włók 6 mórg 14 prętów 260. Cena 
za włókę po rs. 2000, w dobrach Zadowice o mil 
i  od Kalisza przy granicach dóbr Śmiłowa i Go­
dzisz. > Obejrzeć można na miejscu każdego czasu 
1 ( W się porozumieć.

........................................... i i i
znający języki: polski, ruski, niemiecki i j s i  
oba starożytne, posiadający nadto świa- !=! 
dectwo z ukończonych szkół tutejszych i ®  
upoważnienie od W ładzy Naukowej, ży- ®  
czy sobie przyjąć miejsce nauczycie- raj 
la domowego. Bliższa wiadomość S i  
w Redakcji „Kaliszanina.”

  o n

ziców i <p

Uo sprzedania

dobra ziemskie
mające rozległości włók nwp. około 35, położone w po­
wiecie Kaliskim wiorst 2 od miasta Błaszek. Pożyczka 
Towarzystwa Kredytowego, przyznana je s t do podniesie­
nia. W ymagany kapitał przy kupnie je s t 25000 rubli 
resz ta  szacunku pozostać może na hypotece na lat kil­
ka. Majątek jest bez żadnych służebności. Wiadomość 
u W. E. Peszke w hotelu Berlińskim. (145-3 -2 )

Mam" zaszczyt zawiadomić R odzień- * 
Opiekunów, że w nadchodzącej porze do 
szczepienia ospy ochronnej, takową szcze­

pić będę

prawdziwą krowianką
z zakładu lecznic/nego dla dzieci D-ra Si­
korskiego w Warszawie. Każda paczka 
zawierająca krowiaukę dla jednego tylko 
dziecka lub osoby, opatrzona je s t firmą 
i zamknięta pieczątką z nazwiskiem D-ra 
zakładu. -  Dla uniknienia częstej korre- 
spondencji i kosztów przesyłki upraszam 

o wczesne zamówienia,
Józef Turkiewicz S ta rszy  Felczer. , 

Olica^M aijańska dom W. 1'uchalskiego. (ó
_ i 137

D U T K I E W I C Z A
* 4 1 1  KSZ IH  ł  ,

widzi potrzebnem ponowić uwiadomienie o swoim 
j  wyjezdzie, dowiedziawszy się, iż wiele osób ży­
czących się zdjąć, z powodu nie wiadomości o tern, 
| odkłada zdjęcia na później. Zawiadomić przeto 
ima zaszczyt, że zdejmować będzie do dnia 3 (15) 
maja r. b., poczem opuszcza Kalisz. Ceny na 
format biletowy obniżone zostały, za tuzin zam iast 

r, ’ rs‘ , 1 za fiół tuzina zamiast rs. 4 rs. 3.
Z powodu krótkości czasu, wystawa wielka na 

placu Marjanskim, otw artą już nie zostanie, na­
tom iast dla obznajmienia Szanownej Publiczności 
z nowym formatem gabinetowym, z tego rodzaju 
pracami, otw artą zostanie tamże, m ała wystawka. 
Zdjęcia mają miejsce od godz. 12-ej do 5-ej no 

I południu. Zakład przy ulicy Babinej w domu 
Pana Beruegera. (140-3 3)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną
— j—  i  ubliczność, iż w dniu dzisiejszym
w domu p. Drejer, przy ulicy Sukienniczej, obok 
K rakusa otworzyłem ogródek, 'w którym be- 
dzie można dostać dobrego P I W A  l i g .
W A B S K I E C i o  z fabryki p w J j^ a ,  o m
rożnych napojow i przekąsek, z czem się 
polecam łaskawym względom Szanownej 1’ubli- 

lezności. J . B a r a n i e c k i .
(155)

t--j(cXsv(StJ

t  Zakład leczniczy I?
dla chorych na oczy

D -ra Dobrzańskiego
w Warszawie

ulica Eryw ańska (plac teatralny) 1066 M  10 n.

I

W zakładzie chorzy mają zapewnione zupeł­
nie utrzymanie, lekarstw a i pomoc lekarska za 
opłatą w pokojach oddzielnych po rs. 1, rś. 1 
kop. 50 i rs. 2 dziennie, we wspólnych po 
kop. 50 dziennie od osoby, honorarjum  za ope­
racje stosowne do umowy. Osoby przybywa­
jące  z chorymi dla ich tow arzystw a mogą tak­
że znaleźć po mieszczenie w zakładzie, za od­
dzielną oplata. (142_4-2)

Dwie kamienice
p o  n g .  E i s c l i n o w e j  w  M a l i s z u

są do sprzedania, to jest: 1) kamienica narożna 
w rynku pod A» 29 \ 2) kamienica na Wrocław- 
skiem-Przedmieściu pod A« 509 z pięknym i ob­
szernym ogrodem. O bliższych warunkach do­
wiedzieć się można w fabryce cementu i asfaltu 
Reimaua et Thouka w Wrocławiu. (139—4-3)

Na liczne zapytania listowne

„co do sztucznych zgbów”
odpowiadam publicznie, że można mnie codzien­
nie konsultować w Poznaniu przy ulicy Wilhel- 
mowskiej A; 17. Osoby chcące mnie w przejeździe 
odwiedzić, proszę o oświadczenie listowne, aby nie 
potrzebow ały za długo czekać.

(1 4 1 -2 -2 )  Eiasprowicz Dentysta.

w r  Zgubiony został
w dniu 7 maja r. b. to jest w niedzielę o godzi­
nie 10 wieczór, idąc z domu po Cywińskim, koło 
W ejgta i ulicą W łocławską szal rypsony 
duży czarny. Znalazca zechce go zwrócić do domu 
p. Karwackiej pod A? 36 na 2-ie piętro za na­
grodą rs. (15(J)

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 6 Maja 1871 r.

Dwa powozy
- i p ó l h r y t e  mało używane, jeden z fa­

bryki warszawskiej, drugi zagranicznej, są do 
sprzedania każdego czasu w hotelu Berlińskim 
J. E. Peszke w Kaliszu. (149—3 . 2 )

Jagły mielone
w najlepszym gatunku. Sprowadzanie nie koszto­
wne; próby się przesyła.

Józef Goldemund
o ,  łV W rocławia (N eum arkt A? 38).— £>• lj

H  do lira cli Uniejowie
W gubernji Kaliskiej, powiecie purek-

 'Skim położonych, są do sprzedania £ 0 0
sztuk owiec macior zdatnych do chowu. 
Bliższa wiadomość na gruncie. (1 4 6 -3 -2 )

Osoba samotna
życzy sobie mieć odstąpiony pokój przy familji, gdy­
by były dzieci poświęci się udzielaniu lekcji w polskim 
niemieckim i francuzkim języku, bez żadnego wynagro- 
dzenia. (150-2-2)

Monety i papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi sk a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „* 100
„ „ nowe 5 •/„ z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .  .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

» e  „ „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligację Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano j płacono 
Ruble i kopiejki

89, 68 
88 68 
88 17 

100 -

73 28 
91 75

146 50 
143 50
74 50
69 i  50I

105 50 —

W artość kup. od L.Z. starych k. 148U 
nowych „ 186 

Likwidac. „ 172'^

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: I funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . .

3 m.

18
26
90
67
95

50
50

1
1
113 25 1127 70 7

91 80 —

_ r

95
68

CENA OKOWITĄ, garniec od rs. 1 kop. 42 do rs. 1 
kop 43.

— Dziś rano ciepła stopni 6.

W drukarni W. Hindemith.
Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


